
ZI E M I A N I N ,
T ygodij^  przemysłowo-rolniczy.

Organ Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego.
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każdy nr. osobno: 2 'A sgr.

T R
P ro to k ó ł W alnego Z ebrania C entr. Tow. Gospodarczego dla W ielk. Ks.

Poznańsk iego . (D okończenie).
Spraw ozdanie z rewizyi kasy C entr. Tow. Gospodarczego d la  W ielk. K s.

Poznańskiego za czas od 16 g ru d n ia  1868 aż do 6 lutego 1870 r. 
N aw odnienie łą k  podziemne. (D okończenie). (Z rysunkiem ). N. Urbanowski, 
W ja k ic h  w arunkach zgłębianie upraw y je s t korzystne a  w jak ich  szko­

dliwe? S. K udelka.
P rzesełk i m leka na ko lejach  żelaznych.

Protokół
Walnego Zebrania Centr. Tow. Gospodarczego dla Wielk 

Ks. Poznańskiego z dn. 7, 8 i 9 lutego 1870 r.

(D okończenie).

W  kw estyi zw iedzania wzorowych gospodarstw  referu je 
członek Zarządu, P an  S tan is ław  Chłapowski, podając obszer­

n e  ' szczegóły o gospodarstw ach, prow adzonych w zorow o: 
w Z akrzew ie pod K łeckiem  P. h r. W ęsierskiego, zw racając 
szczególniejszą uw agę na sady, ogrody i winnice założone 
tam że ; dalćj w B orku  P . G raevego; w M łodziejewicach pod 
W rześn ią  P. H ulew icza W alerego ; h r . P o tu lick iego  w W iel­
kich Jeziorach , gdzie zauw ażył wielkie n ak ład y  w polu i pod­
n iósł b row ar w yrabiający piwo czeskie.

P rezes Z a rzą d u , P . W olniew icz, podnosi przy tej spo­
sobności wniosek P. Dziem boskiego, staw iony i przy ję ty  na 
posiedzeniu Z arządu  w spólnie z Delegowanymi Tow. Roln. 
F ilia ln y ch , aby Kom isya wyznaczona do zw iedzania w zoro­
w ych' gospodarstw  nie ogran iczała się koniecznie na wzoro­
wych tylko gospodarstw ach, ale udziela ła  rad  i wskazówek 
we wszystkich tych gospodarstw ach, k tórych  w łaściciele przy­
bycia Kom isyi życzyć sobie będą.

P an  Jackow ski M axym ilian referu je w spraw ie K ółek 
Rolniczych w łościańskich  i k o n sta tu je  działalność w tym  
względzie dość pocieszającą. P . Zakrzew ski W ł. przypom ina 
K ółko w łościańskie, założone w S ierakow ie, w powiece K o­
śc iańsk im , referatem  nie objęte, a k tó re  tem  więcej uw agi 
godne, że pow stało  sam o w śród w łościan bez żadnśj 
znikąd inicyatywy i rozw ija energ iczne działanie. R eferen t 
zw raca uw agę Mówcy, że ty lko o tych K ółkach w referacie 
m owa, k tó re  spraw ozdania ze swych czynności Zarządow i 
nadesła ły .

P an  W olniewicz poleca przygotow ującą się wystawę Ko- |

Ś Ć.
O zawartości kw asu węglowego w pow ietrzu stajennem  i o zm ian ie  po­

w ietrza w sta jn iach , oborach, ow czarniach i chlew ach.

Wiadomości rolnicze. Z ebrania rolnicze w B erlinie. — K an to r B anku  
Polskiego w W łocław ku. — F abryka serów w H ruszniew ie.

D wa protokóły z posiedzeń Zarządu a  m ianowicie z ostatn iego przed wal- 
nem zebraniem  i pierwszego po waluem zebraniu.

śc iańską członkom  Tow arzystw a i Kółkom  Rolniczym wło­
ściańskim . P rzy  tój sposobności P an  P luciński skarży  się 
n a  brak  lokali dla zebrań  rolniczych w łościańskich i w oso­
bnym wniosku uprasza  D yrekcyą C entralną,

„aby w yrobiła u M inisterstw a zezwolenie użycia szkółek  
parafialnych jako  lokalów  do odbyw ania zgrom adzeń K ó­
łek  w łościańskich Rolniczych i to  w n iedzie lę .4 

P an  K. Sczaniecki zw raca uw agę, że to je s t  rzeczą sa ­
m ego Tow arzystwa s ta ra ć  się o lo k a l, k tórego  pozw olenie 
użycia zależy nie od żadnych innych wyższych w ładz , ty lko 
od właściwych dozorów szkolnych, do k tórych o takow e udać 
się należy.

W  sku tek  powyższych uwag P . P luciński w niosek swój
cofa.

W  spraw ie projektow anych zm ian w Nowćm Tow arzy­
stw ie K redytow ćm  referu je prezes, P an  Wolniewicz. Spraw ę 
tę  równocześnie poruszono ze strony  w łaścicieli niem ieckich 
i na zebran iu , zwołanem  przez P an a  Tschusckego, w łaściciela 
dóbr z B abina, w hote lu  M yliusa w ybrano kom isya, do k tó- 
rćj pow ołano P P . W olniewicza i Buchowskiego i uchw alono 
wniosek o zwołanie walnego zebran ia w łaścicieli należących 
do Nowego Tow. K redytow ego, w k tó rćm -to  zebraniu  dom a­
gać się postanow iono:

„przyjęcia sta tu tów  Tow arzystw a K redytow ego dla P rus 
Z achodnich i pozw olenia b ran ia  pożyczki do 2/ ,  taxy 
landszaftow ej*

Z ab iera  głos P an  Buchowski i w dłuższym  wywodzie kry­
tykuje obecne instytucye kredytow e, je s t przeciw ny puszcza­
niu listów  zastaw nych z wysokim p ro cen tem , a  w szczegól­
ności stawóa następujący w niosek:'

„P rzy jąć zasad y _ szacunkow e Z iem stw a P ru s Zachodnich, 
wydawać pożyczki do 2/ 3 taxy w dwóch seryach listów  za- 

-stavvnych, a mianowicie do połowy w artości taxy w papie­
rach  4 %  bez am ortyzacyi, o sta tn ią  '/o także w 4 %  pa­
pierach, ale z szybką am ortyzacyą, t. j. przeznaczając 2 °  o 
na tak o w ą .4
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Je s t  dalój zdania, że powiększenie k redy tu  ziem skiego dla 

właścicieli je s t  po trzebą a naw et koniecznością ekonom iczną. 
O statnie zdanie popiera F an  W olniewicz i żąda upow a­

żn ien ia ze strony  Z ebran ia do pop ieran ia tćj myśli, w yrażając 
życzenie, aby dyskusyą nad tym  referatem  połączyć z rozbie­
raniem  kwestyi o kredycie ziem skim , n a  co Zgrom adzenie 
się zgadza.

Przechodząc następnie do postaw ionśj kw estyi „O k re ­
dycie ziemskim,® daje ogólny pogląd na k red y t, rozróżnia­
ją c  k redyt s ta ły , k redy t ruchom y i k red y t zastaw u lub oso­
bisty . K redy t hipoteczny dzieli na> k redy t s ta ły  i k red y t ru ­
chomy, t. j. daw any na kró tk ie term ina, przedstaw ia niebez­
pieczeństw a k redy tu  ruchom ego i poleca:

1) Zam ienić takowy na k red y t rentowy (p ro jek tR o d b ertu sa );
2) Podniesienie ceny szacunkow śj ziem i, odpow iednio do 

innych prow incyi;
3) Skasow anie losow ania listów zastaw nych , k tó re  idzie 

zawsze tylko na korzyść kapitalistów .
W przedm iocie tym  wywiązała się żywa dyskusyą. Pan

A rn d t przem aw ia za uruchom ieniem  h ipo tek  w kształcie  
ren ty  na podstaw ie 20-rak iego  szacunku, w ypośrodkow anego 
przez podatek  gruntow y.

P an  W olniewicz broni papierów  am ortyzacyjnych wbrew 
pro jek tow i P . Buchowskiego, popiera go P an  M. Łyskow ski. 
W  końcu Zgrom adzenie przyjm uje rezolucyą, postaw ioną przez 
P . W olniew icza:

W alne Zebranie oświadcza,
„że żądać należy reform  w Tow arzystw ie K redytow em  

w W ielk. Ks. Poznańskiem  i ku tem u celowi zrobić należy 
podanie do K om itetu Tow. K redytow ego o zw ołanie wal­
nego zebrania.®

D la spóźnionćj pory dalsze obrady  odłożone na dzień 
9 lu tego  n a  10 godzinę.

P osiedzenie dnia 9go lutego.

P o zagajeniu p osied zen ia  pow ołuje Przew odniczący  
w m iejsce P an a  St. Żychlińskiego, k tóry  chorobą sw oje nie­
przybycie n a  posiedzenie tłom aczy, P ana  N. U rbanow skiego 
na drugiego sekre tarza .

P an  K urnatow ski, jako  referen t, zab iera g łos nad posta­
w ioną kw estyą:

„Jak ie  u nas m elioracye przedew szystkićm  popierać 
należy ?®

P rzechodzi drenow anie ze w zględu osuszania i ocieplania 
ziem i, zw racając uw agę na francuski sposób drenow ania d a­
leko gęściejszy a mielszy, niż u  n as , k tórego  jednakże dla 
stosunków  klim atycznych u nas polecać nie można. Poleca 
palen ie darn i ziem w rzosowych, o m arglow aniu podaje wiele 
dobrych wskazówek, poleca osuszanie łąk , nawożenie kom po­
stam i, odnaw ianie darni.

N ad kw estyą tą  żywa w yw iązała się dyskusyą, w której 
b ra li udział P P .: A rn d t, popierający gorąco m arglow anie; 
S t. Chłapowski., ostrzegając przed m iałkićm  drenow aniem ; 
Chojnacki proponuje u tw orzenie s p ó ł k i  n a  c e l e  d r e n a r ­
s k i e ,  dającej pożyczki z am ortyzacyą na 25 lat. P an  U rb a­
nowski, jako  specyalista w zawodzie d renarsk im , przedstaw ia 
w jasnym  w ykładzie ogrom ny w zrost tej m elioracyi u nas 
ze względu na w zrastającą coraz bardziój ilość cegieln i, 
w yrabiających sączk i; w yjaśnia, że pionowe drenow anie przy 
g łębokich  pokładach  żw irow ych, dość zwyczajne we F rancyi, 
u  nas d la  nieprzepuszczalnego głębokiego niebieskiego iłu  
zaprow adzić się nie da.

Jak o  nową teo ryą upraw y ziemi podał P an  Ju lian  B u ­
kowiecki parę  uwag o w yszłśm  dziełku L eh ra  „Die A cker- 
gahre® jako  streszczenie teoryi upraw y roli R osenberga-L i- 
pińskiego i po leca ł ją  gorąco członkom , na co P an  K. K o­
szutsk i zw rócił uw agę Zgrom adzenia, że podobne streszczenie 
teory i R osenberga-L ipińskiego wyszło w tym  roku  w K rako­
wie po polsku pod ty tu łem : „W ykład teory i upraw y ziemi,® 
streszczający na kilkudziesięciu stronach  bardzo wyczerpująco 
całe obszerne dzieło R osenberga-L ipińskiego.

Po wyczerpnięciu przedm iotu  prezes, P an  W olniewicz,
po lecał Zebranym  Towarzystwo ku W spieraniu  U rzędników
G ospodarczych, już aby do niego jako członkow ie przystępo­
wali, już, aby zachęcali oficyalistów do p rzystępow ania , już 
też, aby ile możności z Tow arzystw a urzędników przyjmowali.

P an  A rnd t staw ia w niosek: „Z przyczyny, że W ydział
Ogólny i W ydział Chowu Inw entarzy  w kw estyi: „Czy i co 
przedsięw ziąć należy w naszych g o sp o d arstw ach , ażeby uby­
tek  w dochodach z przyczyny obniżonych cen wełny zastąpić,® 
do sprzecznych przyszły rezultatów , wybrać kom isyą, k tóraby  
uchw ałę tę sprostowała.®  Przeciw ko tem u p ro testu je  Prezes 
i proponuje na przyszłem  posiedzeniu połączyć obadwa W y­
działy i przedłożyć im w spom nianą kw estyą do narady  
i objaśnienia, na co W nioskodaw ca się zgadza i wniosek 
swój cofa.

P an  Simon wnosi o otw orzenie nowego w ydziału tech- 
niczno-przem ysłow ego. W niosek przyjęto  z modyfikacyą, aby 
W ydział sam przez swe ukonstytuow anie się okazał po trzebę 
istnienia, a jako  tak i p rzy stąp ił do C entr. Tow arzystwa.

P . Szokalski poleca swoją broszurkę: „O ogrodach.®
P. K udełka, ostrzegając p rzed  fałszowaniem  sztucznych 

nawozów, poleca Zgrom adzonym  założenie tow arzystw a do za- 
kupow ania i sprow adzania tychże. Spółki podobne is tn ie ją  za 
g ran icą  i przynoszą stow arzyszonym  nieoszacowane korzyści.

Po w yczerpnięciu obrad  P an  Ś ląsk i, delegow ane z P ru s 
Z achodnich, w serdecznych i gorących w yrazach dziękuje za 
gościnne przyjęcie , żegna Zgrom adzonych i zaprasza na se j­
m ik gospodarski w T oruniu , m ający się odbyć w dniach 22 
i 23  t. m.

Przewodniczący, P an  K an tak , w k ró tk ich  wyrazach w imie­
n iu  Z ebran ia  podziękow ał Zarządow i C entr. Tow arzystw a za  . 
p race  podejm owane około poduiesienia ro ln ic tw a i na tóm 
solwował zebran ie dzisiajsze.

 .---------------  kgSMi' ------------------------

Sprawozdanie
z rewizyi kasy Centr. Tow. Gospodarczego dla Wielk. 
lis. Poznańskiego za czas od 16 grudnia 1868 aż do 

6 lutego 1870 r.

Działo się w P oznan iu  dn. 7 lutego 1870.

N a mocy upow ażnienia przez P rześw ietne W alne Z eb ra ­
nie z dnia wczorajszego u dała  się podp isana K om isya do 
lokalu  kasy  Tow arzystw a celem przejrzen ia rachunków  i sp ra ­
w dzenia s ta n u  m ajątkow ego, a  gdy jej przedłożone zosta ły  
odnośne księgi i rac h u n k i, zdaje na podstaw ie przejrzanych 
a k t i dowodów spraw ę z czynności swych, ja k  nas tęp u je : 

W edle szczegółowo rozprow adzonych ty tu łów  było, resp. 
je s t do dn ia 7 lu tego :

I. W  ty tu le  funduszu właściwego C entr. Tow arzystw a Go­
spodarczego :

dochodu 1,236 ta l. 19 sgr. 7 fen.
rozchodu 1,025 „ 13 „ 2 »

Pozostaje rem anentu  211 tal. 5 sgr. 11 fen.
II. W  ty tu le  funduszu  przeznaczonego na m łodzież k sz ta ł­

cącą się po wzorowych gospodarstw ach:
dochodu 256 ta l. 29 sgr. 2 fen.
rozchodu 165 „ —  „ —  „_________

P ozostaje rem anen tu  91 tal. 29 sgr. 2 fen.
I I I .  W ty tu le  funduszów Z iem ianina:

dochodu 2,362 tal. 13 sgr. 10 fen.
rozchodu 2,260 „ 29 „ 5 „

Pozostaje przewyżki 101 tal. 14 sgr. 5 fen.
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N adm ienia się p rz y tć m , że K asa C en tra lna  zaliczyła 
wprawdzie Ziem ianinowi 233 ta l. 22 sgr. 10 fen., po­
życzka ta  przecież przez niew płynioną, resp . niepercepto- 
w aną jeszcze p renum era tę  za I  k w arta ł r. b. niezawodnie 
p o k ry tą  zostanie.

IV . W  ty tu le  funduszów na Szkolę Rolniczą:
dochodu 7,897 ta l. 18 sgr. 6 fen.
rozchodu 3 ,300 » — „ —  »______

P ozosta je  rem anen tu  4,597 ta l. 18 sgr. 6 fen. 
Komisya, podając te  cyfry, uw aża za swój obowiązek za- 

konstatow ać, iż sum a dochodu za rok  ubiegły praw ie w wszy­
stk ich  ty tu łac h  większą się okazała , aniżeli la t  dawniejszych, 
co też  większe w ydatki pożyteczne n a  rzecz Tow arzystw a 
um ożebniło. F a k t ten  w ielkiej doniosłości najwymowniój 
a  niezbicie świadczy o trw ałych  zasadach, żywotnej sile i roz­
woju Tow arzystw a.

Podpisana K om isya, przejrzaw szy s ta ran n ie  przedłożone 
sobie księgi rachunkow e, p rzekonała  się o wzorowćm ich 
prow adzen iu , m ianow icie także sp raw d ziła , że wszystkie 
liczby, w spraw ozdaniu P odskarb iego  um ieszczone, w zupe ł­
ności" księgom  kasowym  odpow iadają. W szystkie pozycye 
dochodu zna lazła  opatrzone odpowiedniem poświadczeniem , 
w szystkie zaś pozycye rozchodów, w ypłacane zawsze w sk u ­
tek  polecenia Z arządu, zna laz ła  kw itam i udow odnione.

W końcu za ję ła  się podpisana Kom isya spraw dzeniem  
i przeliczeniem  pozostałych rem anentów , resp . funduszów To­
w arzystw a, a  gdy i tu  wszystko w zupełnym  zas ta ła  porządku, 
p rze to , wywięzując się z o trzym anego polecenia, w nosi, aby 
P rześw ietne W alne Z ebranie uchw alić raczy ło :

„PodskarbieTnu, hr. M. K w ileckiem u, za czas prow adzenia 
rachunków  Tow arzystw a od 16 g rudnia 1868 aż do 6 lu ­
tego 1870 udziela się pokwitowanie.®

Kom isya w ybrana do rew izyi kasy :
Władysław Szułdrzyński. J. Arndt. Władysław T. Zakrzewski.

Nawodnienie ł.̂ k podziemne.

ni.
(Dokończenie).

O p i s  n a w o d n i e n i a  p o d z i e m n e g o  wr S z o ł d r a c h .
„K to  z te jsam ej przestrzeni ziem i, zam iast 

„jednej rośliny, w ydobędzie ich dwie, więcej za- 
„służy się k ra jo w i, ja k  nieraz wszyscy razem  
„w zięci po litycy ,'-

D r. S w ift .

N ie je s t  bynajm niej mojem obecnem zadaniem  dać obraz 
dokładny wzorowo prowadzonego gospodarstw a wiejskiego 
w S zo łd rach , m ajętności P a n a  St. C hłapow skiego, w Śrem - 
skim  powiecie położonćj. H arm o n ią , ja k a  tu  wdzięcznie się 
zlew a pomiędzy ogółem  gospodarstw a a najm niejszem i jego 
szczegółam i, n iety lko każden zwiedzający Szołdry podziwiać 
m usi, ale i zeszłego roku  w ysadzona K om isya z Tow arzystw a 
Roln. G ostyńskiego, celem zw iedzenia przeprow adzonych 
tam że ulepszeń i s tanu  ekonom ii, bardzo prawdziwą i zasłu ­
żoną oddała p o c lw a łę ; nadm ienię tylko, iż Szołdry w poró­
w naniu do innych m ajątków , przez P ana Chłapow skiego po­
s iad an y ch , są  tym  kam ieniem  probierczym , na którym  robią 
się dośw iadczenia n a  w iększą lub m niejszą sk a lę , ze wszel­
kiemu nowemi narzędziam i, upraw ą roli, inw entarzem , sposo­
bem  ulepszania łą k  i gruntów  i t. d . , k tó re  dopiero po wy­
trzym aniu  wszelkićj k ry tyk i już  jako  swojskie i s ta re ,  a  nie 
jako  obce i now e, n a  obszerniejszą ska lę  w innych dobrach 

przeprow adzane. J e s t  pew nćm , że nie każda p ró b a  się 
u d a  i o p ła c i, n iejedno narzędzie, n ie jedna m aszyna po k il­
kodniowym użytku spocznie na zawsze bezczynnie, bo nie 
wszystko okazuje się dobrćm ; lecz ja k aż  nieoceniona ztąd

płynie korzyść d la postępu  ogólnej krajow ćj ku ltu ry , k tó ra  
jedynie, łącząc teo ryą z racyonalnie przeprow adzonem i do­
św iadczeniam i, znaleść może praw dziw ą i no rm alną podstaw ę 
swego wzniesienia i rozpow szechnienia.

W  niedalekiej przyszłości część owych doświadczeń p rzej­
mie na siebie bez najm niejszego w ątpienia S zkoła Rolnicza 
w Żabikow ie, tym czasem  zaś należy nam  korzystać skw apli­
wie z doświadczeń, jak ie  nam  pryw atna dobra wola i w łaści­
wie pojęty in te res narodow y p rzed  nasze oczy p rzedkładają. 
P rzeprow adziw szy sposobem  próby na najgorszych położeniach 
i w najtrudniejszych  okolicznościach drenow anie zwykłe pól, 
ju ż  się je  obecnie zastósowywa na obszerniejszą skalę  na 
M anieczkach i Ż ern ikach . M arglow anie od daw na na wszy­
stkich niem al polach posiadanego tery toryum  się wykonywa. 
N iedostatek  natu ra lnych  łąk  a przez to i paszy, przy  b rak u  
wody do sztucznego ich u tw orzen ia, m usiał zwrócić baczną 
uwagę dziedzica S zo łder n a  nowy, ogólnie zachw alany i do 
tego czasu w innych prow incyach P ru s przynoszący znakom ite 
korzyści system  podziem nego łą k  naw odnienia, którego p róbę 
na  jesień  zeszłego roku  już w części w ykonano a w części 
z wiosną tego roku  się wykończy. J e s t  to  pierw sza tego ro ­
dzaju p raca  u nas w W ielk. Ks. P oznańskićm  do tego czasu 
przeprow adzona.

Ł ąk a , położona tuż za podwórzem  gospodarczćm , jak  to  
okazuje dołączony rysunek , (zob. D odatek), 23 '/2 m. m agd. ob­
szaru , nie w ydająca do tego czasu nic, prócz lichego p astw i­
ska, przeznaczoną zos ta ła  na próbę podziem nego naw odnienia. 
W oda do naw odnienia służąca sprow adza się ze staw u A 
w ogrodzie położonego, wzdłuż budynku gospodarczego, m iesz­
czącego w sobie obory i stajn ie , w k ie runku  Sm a oznaczo­
nym. Od staw u A ca ła  pow ierzchnia zniża się nieznacznie 
m ałym  spadkiem  ku łące, zupełnie poziomo położonej, m ają- 
cśj nadto  odpływ wody bardzo słabo  zabezpieczony rowem 
odprow adzającym , k tó ren  bieży aż na graniczne te ry to ryum  
Iłów ca. Poziom  wody w stawie A je s t 4 stopy wyżćj poło­
żony od pow ierzchni łą k i ,  k tó ra  znów od 3 do 4 ' / 2 stóp 
leży w yżćj, niż rów  odprow adzający. Spód łą k i sk ła d a  się 
z m arglu , gliny i nieprzepuszczalnego iłu, zatćrn spód, k tó ry  
—  podług zdań i zasad wypowiedzianych w- pierwszej 
części naszej pracy —  przed nawodnieniem  wymaga koniecznego 
zdrenow ania lub tćż  drenow ania połączonego razem  z na­
wodnieniem.

P lan  na tych podstaw ach w ykonany s treścić  m ożna 
w kró tk ich  bardzo s ło w ach , rysunek  sam bowiem tłom aczy 
rzecz z dok ładną jasnością. Staw  B, leżący niżej pow ierzchni 
łą k i ,  dostarcza  wodę rurom  rozprow adzającym  w samym po­
czątku naw odnienia k lapą  N r. 4 i to  jedynie w celu za­
oszczędzenia wody, przybyć późnićj m ającćj z wyżej położo­
nego staw u A, i pozostaw iając jej zupe łną wolność zwilżenia 
g łębi ziemi do tć j w ysokości, do jak ićj to uczynić będzie 
w7 stan ie . Stawy C i I), leżące daleko jeszcze niżćj, w ogólny 
nasz p lan  naw odnienia żadnym  sposobem  wejść nie mogły. 
G dy woda ze staw u B ca ła zużytą została , zam yka się k lapa 
Nr. 4, a  otw ieram y Nr. 1, prow adzący wodę ze staw u A na 
łąk ę  i za pom ocą N r. 8 i 3 p rzesłać możemy ca łą  jćj m asę 
do Sm a lub Sm d czyli raczćj możemy n ią  naw odniać od­
cinek praw y ł ąki ,  lub tćż ją  skierow ać na lewo w zdłuż s ta ­
wów C i D i tam  znów ją  przelać do system u Sm b, Sm c 
lub Sm e, k tóre łą k ę  dzielą n a  kaw ałki m ogące być każden 
z osobna naw adnianem i lub tćż wszystkie razem , jeżeli zo s ta ­
wimy ty lko najniżćj leżące klapy o tw artem i. L inie Sg Sg Sg 
oznaczają k ierunek  drenów  pojedynczych, k tó re  jużto  wodę 
rozprow adzają, jeżeli klapy są pozam ykane, już tćż  łą k ę  osu­
szają, jeżeli naw adniać poprzestaniem y. W  m iejscach ze tkn ię­
cia Sg  drenów  pojedyńczych z Sm  drenam i zbiorowemi 
umieszczone są klapy system u R eum er’a ,  nie zab iera jące ża­
dnego sp a d k u , a  k tó re  w 7mym num erze Z iem ianina opi­
saliśmy.

D reny  zbiorowe Sm a i Sm b uważać należy, jak o  g łó ­
wne arte ry e , k tó rem i w odą, jakby  ze serca  (staw u A) roz­
p row adzoną , w pom niejsze żyły Śm d , »Sm c i Sm e, a  te



znów ze swój strony żyłkami Sg Sg zasilają najmniejszą 
tkankę ziemi.

Dreny zbiorowe Sm a Sm b założone są 6-calowemi 
rurami, Sm d, Sm e, Sm c 4-calowemi a Sg Sg 2 i 1 '/* 
cala. Mając wzgląd jednakże na małą różnicę poziomu, jaka 
zachodzi pomiędzy wysokością łąki a fundamentem budynku, 
okazała się obawa, iż, przypuszczając wodę ku Sm  d , takowa 
za nadto podniesie się w Sm  a a przez to narazi na uszko­
dzenie budynek gospodarczy; cała przeto część tego osta­
tniego drenu zbiorowego, od stawu począwszy aż do zetknię­
cia się z Sm b, założoną jest 6-calowemi rurami wewnątrz 
polewanemi, szczelnie na cement układanemi. W miejscu 
oznaczonóm literą c, tuż obok obory i stajni, jest zbudowany 
rezerwoar, raczej “fabryka płynnego nawozu, któren, w stóso- 
wnćj części do płynącćj w Sm a wody dodany, czym ją  ży- 
zniejszą i dla roślin posilniejszą. Po szczegółowym po­
przednim opisie zbyteczną jest rzeczą dodawać, że 
w kierunkach i miejscach Sg Sg na powierzchni łąki są 
wykopane małe rowki rozprowadzające poziome, które wodę 
wydobytą przez klapy i skrzynie drewniane aż na powierzchnią 
łąki po całym jój obszarze rozprowadzają.

Drenom pojedynczym Sg dano spadek ku klapie 1 cal 
na 10°, ich zagłębienie jest 3 '/2—4 a nawet 4 '/2 stopy, a od­
ległość od 4 do 5 prętów. Wszystkie skrzynie drewniane zo­
stały przed obsadzeniem w ziemi ze wszech stron poopa­
lane, aby je zabezpieczyć od szybkiego zbutwienia i zgnicia.

Tvle co do technicznej strony budowy łąki, przy której 
starano się korzystać ze wszelkich nowych zdobyczy umieję­
tności, aby je razem połączyć i ku dobremu skutkowi tutaj 
zastósować; część jej, że tak się wyrażę, gospodarcza, zasa­
dzająca się na poprzedniój dokładnej uprawie powierzchni, 
zasiewie i t .  d., odznaczać się musi takążsamą starannością 
i dokładnością. W samej praktyce późniejszego nawodnienia, 
która ostatecznie w naszym klimacie wyrobić się jedynie 
może bacznemi i umiejętnemi spostrzeżeniami, trzymać się 
należy w początkach prawideł ogólnych, przy tego rodzaju 
melioracyach zastósowywanych, a więc nawadnianie obfite 
podczas wiosennych i jesiennych zimnych nocy z wystawie­
niem osuszonych roślin na gorące już wtedy promienie> sło­
neczne, oblewanie, a choćby tylko podtapianie nocami le- 
tniemi podczas długotrwałej suszy, i wstrzymanie się od 
nawodnienia 8 do 10 dni po każdem cięciu; dalćj utrzymanie 
rowków w porządku przez czyszczenie ich co jesień, rozrzuca­
nie kretowin i niszczenie szkodliwych ziół i roślin i t. d.

Na samym początku naszej pracy zauważyliśmy, że pe­
wne rośliny więcój, drugie mniój potrzebują do swego wzro­
stu i rozwoju “wilgoci, jest jednakże pora letnia w roku, 
często całe miesiące trwająca, zdarzy się czasami cały rok, 
w którym wszystkie rośliny z braku wilgoci z posuchy obu­
mierają. Stawia się tu więc naturalne pytanie, ażali dla za­
pobieżenia podobnym katastrofom, dla wydobycia się. z za­
leżności od wpływów klimatycznych, systemu tego nawodnienia 
nie rozprzestrzenić i do oranych naszych pól, czyli — sło­
wem— drenowanie, podług dzisiajszych podstaw przeprowa­
dzone, zupełnie zarzucić, a zastąpić je drenowaniem połączo- 
nem z nawodnieniem, gdzie tego miejscowość i okoliczności 
pozwolą. Woda w takim razie, zamiast rozlewać się w row­
kach poziomych, płynęłaby brózdami raz na zawsze poziomo 
założonemi. Zaiste mleć w swój mocy deszcz i pogodę dla 
każdego gospodarza musi być rzeczą bardzo ponętną, nieza­
leżność zupełna od mokrego i suchego powietrza z zapewnio­
nym zawsze obfitym zbiorem, — ileż to ziszczonych zawsze 
a nigdy nie zawiedzionych nadziei! Wybicie się nietylko go­
spodarstwa rolnego, ale każdój gałęzi naszej pracy z pod 
wpływów nadprzyrodzonych i przyrodzonych, ujęcie ich 
w silne ramy wiedzy i woli, ostatecznie zapanowanie nad 
niemi, obrócenie ich niszczącój siły na powolną i użyteczną 
dla nas pracę, oto zdaje się być znamieniem dzisiajszego po­
stępu! Para wyswobodziła żeglugę z pod wpływów wiatru, 
rozkopujemy olbrzymie góry, łączymy morza, ściągamy z nieba 
pioruny drogą, którą my im przejść każemy, a nie tą, którąby

same zstępować chciały, dla czegóżbyśmy nie mogli stanąć 
niezależnie względem za wielkich deszczy i za mocnój 
posuchy?

Tu jest obszerny widnokrąg otwarty przed nowym sy­
stemem nawodnienia podziemnego, któren z rolnictwa do dziś 
dnia czystój hazardowój gry uczyniłby fabrykę, gdzie wszy­
stko naprzód obrachowane, wszystko w matematyczne formy 
i równania ujęte, popchuęłoby go na nowy tór, którego od­
ległości i rozmiarów ani nam domyślać się nie wolno. Nie 
przesądzając zbytecznie wartości systemu nawodnienia pod­
ziemnego w zastosowaniu do zboża i roślin okopowych, 
radzibyśmy widzieć próby robione w uprawie roślin pa­
stewnych.

N. Urbanowski.
   --------

W  jakich warunkach zgłębianie uprawy 
jest korzystne a w jakich szkodliwe?

Pogłębianie warstwy ornćj ma głównie na celu przyspo­
sobienie dobrego stanowiska dla roślin, przygotowanie łatwo 
przyswajalnych pokarmów, ułatwienie przystępu ciepła i po­
wietrza i utrzymanie —  ile możności — jednostajnój wilgoci 
w roli.

Podwyższenie średniój temperatury roli pogłębionej 
i zdrenowanój wynosi 2°, sprzęt zaś o 2—3 tygodni wcze­
śniejszy bywa; tak więc zgłębienie uprawy jest melioracyą, 
która nam uprawę roślin przedtóm nie udających się 
umożebni.

Różne gatunki ziemi można pogłębiać, ale i skutek bę­
dzie różny i tak:

Najlepszy skutek spostrzeżemy na ciężkich gliniastych 
i na piaskowo-gliniastych ziemiach i na takich, których war­
stwa orna i warstwa pod nią leżąca (podłoże) tak wprost 
przeciwne mają własności, że ich zmieszanie dla wegetacyi 
roślin korzystne; dalej na takich, w których podłożu war­
stwa nieprzepuszczalna martwicy, t. j. węglanu wapna się 
utworzyła; wątpliwy zaś skutek na ziemiach lekkich, których 
podłoże również przepuszczalne.

Szkodliwóm zaś okaże się zgłębianie uprawy tam , gdzie 
pod lekką piaszczystą ziemią cienka warstwa iłu się znaj­
duje, która zwalnia przesiąkanie wody; niemożebnćm zaś jest 
w ziemiach, w których warstwie spodniej większe leżą ka­
mienie lub gdzie podłoże tak twarde, że go rydlem ukopać 
nie można.

Pogłębienie warstwy ornój osięga się dwiema drogami:
1) przez rozruszanie podłoża, bez wydobycia go na wierzch, 

za pomocą pogłębiacza, idącego za pługiem, lub trój - 
zębnemi widłami żelaznemi;

2) przez wydobycie spodnich warstw na wierzch za po­
mocą dwóch pługów za sobą idących lub tóż za po­
mocą rydla po poprzednićm wybraniu skiby pługiem.

Nie na wszystkich ziemiach da się pierwszy i drugi 
sposób z równym skutkiem zastósować, i tak drugi sposób 
szczególnie dobry, jeśli rola i podłoże równe co do jakości; 
dotyczy się szczególnie ziem ciężkich gliniastych, piaskowo- 
gliniastych i gliniasto-piaskowych. Pierwsze szczególnie ro­
dzaje ziem powszechnie od dawna są uprawiane, przez co 
warstwa wierzchnia, z której wiele pożywnych mineralnych 
połączeń wyczerpnięto, wydobyciem ubitej warstwy dolnćj 
wzbogaconą zostanie, jak to i analizy odpowiednich warstw 
wykazują. I  w ziemiach lżejszych, gdzie prócz tego wiele 
części pożywnych deszczem w dolne warstwy spłókanych zo­
stało, wydobycie na wierzch warstwy spodnićj dobre wyka­
zało skutki.

Jeśli rola i podłoże wprost przeciwnych własności, n. p. 
ciężka ro la , a piaszczyste podłoże, zmieszanie tych warstw 
za pomocą wydobycia spodnićj na wierzch, również okaże
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^  się skutecznćm. Również korzystnćm jest wydobycie na 
wierzch kredowatego lub marglowatego podłoża.

Użycie tego sposobu zgłębiania warstwy ornćj winno być 
poprzedzone użyciem exstyrpatora (Grubber) w celu ułatwie­
nia przystępu powietrza do warstw spodnich. W zwyż wy­
mienionych przypadkach i wzruszanie podłoża tylko pogłę- 
biaczem będzie skutkowało, jednak o wiele wolniej.

Pierwszy sposób pogłębiania warstwy ornćj, t. j. za po­
mocą. wzruszenia tylko podłoża jest na miejscu:

1) jeśli to ostatnie wiele połączeń żelaza i manganu nie­
dostatecznie utlenionych a więc łatwo rozpuszczalnych 
zawiera, bezpośreduićm bowiem wydobyciem ich na 
wierzch zmniejszylibyśmy na pewien czas urodzajność 
roli; przejście tych połączeń szkodliwych w nieszko­
dliwe już tćm postępowaniem jest umożebnione bez 
uszczerbku rodzajności roli;

2) jeśli w podłożu jest czysty ił, ubogi w pożywienie mi­
neralne, albowiem w grubszej warstwie wydobytego na 
wierzch, tak ubogiego podłoża młode roślinki nie mo­
głyby się odpowiednio rozwijać;

3) jeśli w podłożu martwicę znachodzimy.
Ostrożności, jakie zachować należy przy pogłębianiu war­

stwy ornćj, chcąc sobie zapewnić pożądany skutek, są na­
stępujące:

1) Rolą mokrą poprzednio rowami lub drenami osuszyć 
należy.

2) Pogłębianie warstwy ornćj przed zimą wykonać należy, 
zmiana bowiem temperatury i wilgoci w ciągu zimy 
i na wiosnę przyczynia się do lepszego rozdzielenia 
ziemi a tćm samćm ułatwi działanie chemiczne skła­
dników powietrza, działających rozpuszczająco na zaw'arte 
w roli pożywienie.

3) Co do roślin, których uprawa zaraz po pogłębieniu 
warstwy ornćj najlepiśj się opłaca, pierwsze miejsce 
mają okopowe, dalej bób, dwuletnie rośliny olejne, 
owies, — oziminy zaś pod żadnym warunkiem zaraz po 
pogłębieniu uprawiać nie można.

4) Rolą należy przy pogłębianiu warstwy ornćj zna wozić; 
tyczy się to szczególnie drugiego sposobu pogłębiania, 
przy najlepszym bowiem składzie podłoża pożywienie 
w nićm zawarte zaraz po wydobyciu na wierzch jest 
w nader małej części dla roślin przystępne, gnojeniem 
zaś spulchniamy i rozgrzewamy rolą, wystawiamy ją 
tćm samćm na wpływ rozkładający powietrza i składni­
ków guoju, a młode roślinki znachodzą odpowiednie 
pożywienie, w skutek czego nie łatwo ulegną możliwym 
wpływom szkodliwym, dla tego lepićj w razie niedosta­
tecznej ilości gnoju pogłębiania warstwy ornćj wzrusze­
niem tylko podłoża dokonywać.

W a p n o  stoi między pognojami pomocniczemi na 
pierwszem miejscu, spulchnia ono ziemię, przeprowadza 
szkodliwe związki żelaza i manganu w nieszkodliwe, 
rozpuszcza krzemiany i zobojętnia wolne kwasy.

5) W niektórych okolicach pokazało się, że urodzaje na 
polach pogłębionych od owadów szkodliwych mocno 
cierpią a szczególnie wtedy, gdy w jesieni pogłębiona 
rola oziminą zasianą została, lub gdy na wiosnę pogłę­
biano, prawdopodobnie wydobyciem na wierzch warstwy 
spodnićj dostały się i zarodki szkodliwych owadów do 
roli i rozwinęły się, albowiem na mróz, któryby je 
zniszczył, nie były wystawione.

Aby wykazać tą melioracyą spowodowane podwyższenie 
plonów, przytoczę tu z „Annalen des konigl. Preussischen 
Laudes-Oekonomie-Collegiums* z r. 1853, z zeszytu paździer­
nikowego (str. 267) zestawienie rezultatów z doświadczeń 
Pana Schmidta z Moringen na Pomorzu. Rola pola do­
świadczalnego była czarna, piaskowo-gliniasta, z podłożem 
więcej piaszczystćm.

Zestawienie rezultatów:
Plon z morgi:

Na órce posiłkowanćj rydlem . .
„ dziale dwiema skibami zgłębionym
,  „ pogłębiaczem zgłębionym .
„ „ do zwykłej głębok. zoran.
,  ,  rydlem skopanym . . .

W następnym roku jęczmień dał następujące plony:
słomy

m archew
sz e fli:
344
316
258
204
352

kartofle barak i 
szefli: cen tn ar.:

156—16 
152 — 8 
148—72 
156—67 
132—16

108
84
82
60

100

ziarna
szefli:
23
19 % 
i9 y2 
16 
21

c e n tn a r .: 
2 0 - 1 0  
16—51 
16—50 
16 
18

dzisiaj już wi-

Na dziale rydlem za pługiem zgłębionym
„ p dwiema skibami zgłębionym . .
* j pogłębiaczem zgłęb......................
s „ do zwykłćj głębokości zgłęb. .
„ „ skopanym .....................................

W ślad za Anglikami poszli Niemcy 
dzimy całe okolice, które przez racyonalnie pogłębioną uprawę 
podwyższenie dochodów z gospodarstwa sobie ustaliły. Oko­
lice Magdeburga, Saxonii i sąsiedniego Śląska bardzo wiele 
pod tym względem zdziałały.

Dzisiaj, gdy dawniejsza obawa przed wycieńczeniem roli, 
które podobna melioracya sprawiać miała, upadła, nic nie 
stoi na przeszkodzie zająć się tą  melioracyą, która tak wy­
soko podnosi wartość ziemi.

Z przeciętną głębokością órki w danćj prowincyi w pro­
stym niemal stósunku stoi wartość ziemi, jeśli reszta oko­
liczności wpływających na wartość ziemi równa.

Najodpowiedniejszy sposób pogłębiania po dokładnćm 
uwzględnieniu stósunków ziemi sam nam się pokaże, jeśli 
uwzględnimy doświadczenia, jakie w sąsiednich krajach po­
czyniono. Przy pogłębianiu warstwy ornćj i wydobywaniu 
na wierzch warstwy spodnićj zalecają się w wątpliwych wy­
padkach próby; w każdym razie — z przyczyn jasnych — 
więcej, niż '/a calowe pogłębienie co roku jest niepraktyczne. 
Z małemi wyjątkami 12-calowa warstwa orna wystarczy, dla 
zbóż zaś 7—8 cali.

Órka posiłkowana rydlem zaś tylko w pobliżu cukrowni 
lub innych zakładów, przerabiających okopowiny, po poprzednićj 
próbie będzie na miejscu.

Z pogłębiaczów zalecają się szczególnie P i.e tze b  u h l e r  a 
dla lekkich a G r a y  a dla ciężkich ziem.

Exstyrpatory (Grubber) zaleca się również do pogłębia­
nia warstwy ornej bez wielkich kosztów; ich użycie dobre na 
wiosnę do ziem takich, w których wilgoć roli utrzymać 
chcemy.

Z pługów o dwóch odkładnicach i wydobywających war­
stwę spodnią na wierzch S a c k  a R a y o l p f l u g  szczególnie się 
zaleca.

W ogóle powiedzieć można, że podwyższenie plonów po 
zgłębianiu warstwy ornej z wydobyciem dolnych warstw na 
wierzch jest większe, niż przy wzruszaniu tychże tylko po­
głębiaczem. Większe wydatki na tę uprawę pokryje już 
pierwszy plon, —  jeśli ją  tylko racyonalnie wykonano, — 
podwyższenie reszty plonów dostaje nam się w zysku.

W różnych ziemiach różny jest czas trwania tćj melio- 
racyi. W wielkićm przecięciu przyjąć można, że zgłębianie 
z wydobyciem na wierzch spodnićj warstwy 5—6 la t, zgłę­
bianie za pomocą pogłębiacza 3— 4 lat skutki swe wywiera.

S. Kudelka.

Przesetki mleka na kolejach żelaznych.

W jednćm z rolniczych towarzystw angielskich rozbie­
rano kwestyą przewozu mleka. Przewodniczący, Pan Alexan­
der Asood, oświadczył się za zmniejszeniem o czwartą część
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naczyń używanych do przewożenia mleka kolejami do Lon­
dynu a zawierających dotąd 8 galonów (1 galon =  4 kw.). 
Zalecał naczynia na kształt francuskich, kładąc za konieczny 
warunek szczelne ich i hermetyczne zamknięcie wiekiem 
i całkowite zapełnienie, aby tym sposobem uniknąć porusza­
nia się części składowych mleka w czasie drogi.

Pan Jerzy Barnham , dyrektor wydziału w Society of 
A rts nie uznał jednakże na naradzie komitetu potrzeby tak 
małych statków, jakie P. Asood zalecał, ponieważ większe 
statk i łatwiej je s t kulać na peronie kolei, niż mniejsze ręką 
nosić, a trzęsienie mleka w naczyniu większem nie jest 
znaczniejsze, jak  w mniejszem, byle tylko jedno, jak  drugie 
było aż do samego wierzchu zapełnionem. Zdaniem P. Barn- 
ham a nie wywiera trzęsienie mleka nawet złego skutku, byle 
tylko należycie ostudzone zostało, nim się dostanie w naczy­
nia przewozowe. Cała tajemnica zachowania dobrego mleka 
przy przewozie leży właśnie, powiada P. Barnham, w należy- 
tem  ochłodzeniu przed nalaniem go w naczynia; jeżeli mleko 
ma tem peraturę 50—59° Fahrenheita (8 do 12° Reaumura), 
to części mleczne przez ruch nie ucierpią; w przeciwnym 
razie, jeżeli ma 70 do 80° Fahrenheita (17—22° Reaumura), 
to przez ruch wydziela się z mleka masło i przyczynia się 
do osadzania kazeiuu. Skoro tem peratura mleka i powietrza 
jest równa, to przystęp powietrza w czasie przewozu nic mu 
nie szkodzi. Tym sposobem studzone i przesełane mleko 
ni"dv się w czasie przewozu nie popsuje, na dowód czego 
P an 'B arnham  przytoczył, że towarzystwo w Londynie „Ex­
press Country Milk Company® przez 2 la ta  pobierało naj­
lepsze mleko z pewnej mleczarni, o 137 mil angiel. odległćj, 
lubo dobroć tego m leka, prócz właściwego ochłodzenia, za­
leżała także zapewne i od własności ziemi, na której krowy 
pasione były, bo ta  zawierała w sobie k redę, a wiadomo, 
że mleko od krów na takiej ziemi utrzymywanych, lepićj 
i dłużej się trzym a, niż w ziemi ciężko-ghniastej.

Co do' śmietany, to tę powinno się osobno wprost ze wsi 
przesełać, gdyż — zdaniem P. Barnham a •— wydaje mleko, 
które  podróż odbyło, 20% mniej śmietany, jak to, z którego 
się w mleczarniach takowa zbiera; zaczein te 20% bez po­
trzeby w mleku pozostają.

Pan Barnham , mówiąc następnie o hermetycznem zamy­
kaniu m leka, nie uważał tego za konieczne, przytaczając, że 
ledwie połowa wszystkiego mleka przychodzi w naczyniach 
całkićm napełnionych, a jednak je s t dobre. W prawdzie 
trzym a się mleko do Paryża przychodzące dłużej, niż to, 
które do Londynu przywożą, co przypisują powszechnie her­
metycznemu zamykaniu naczyń przewozowych, tymczasem 
pokazało się, (stary paryski handlerz mleka miał tę tajemnicę 
wydać), że w Paryżu przymieszują dwuwęglanu sody do

m e ' w  końcu objawił P. Barnham zdanie, że mleko winno 
być przesełane w osobnych do tego wagonach, ponieważ 
łatwo przybiera smak i odór od przedmiotów, razem z niem 
przewożonych.

A .  L .

O zawartości kwasu węglow ego  
w powietrzu stajennem i o zmianie po­
wietrza w  stajniach, oborach, owczarniach 

i chlewach.

Badania, k tóre w tym względzie robił najpierw Dr. Schul- 
tze a później Dr. M aerker, doprowadziły do następujących
rezultatów: . . .

1. Podczas gdy powietrze w ludzkich pomieszkamacn 
uchodzi już przy zawartości 1 części kwasu węglowego na 
1000 za zepsute, uważać można powietrze stajenne jeszcze

za zdrowe, skoro nie zawiera nad 2,5— 3,0 na 1000 kwasu 
węglowego.

2. Chcąc utrzymać czyste powietrze w stajni, potrzeba 
dla każdego bydlęcia wyrosłego na godzinę 5 0 —60 metrów 
sześćściennych czyli 2,000 do 2,500 stóp sześćściennych świe­
żego, niezepsutego powietrza.

3. Przypływ świeżego powietrza musi w czasie zimy, 
aby zachować jednostajną tem peraturę, odbywać się , ile mo­
żności, drogą naturalnój wentylacyi przez ściany dziurkowate.

4. Najlepszym m ateryaląm , w który powietrze szczegól­
nie wnika, jest cegła palona, gdyż ściana z cegieł trzy razy 
tak spiesznie w entylacją odbywa, jak  ściana w równej obję­
tości w masę stawiana. Atoli okazało doświadczenie, że 
i inne m ateryały sprzyjają wentylacyh, jakkolwiek nie w tym 
stopniu, co cegła.

5. Siła naturalnej wentylacyi w stajni i t. p. nie za­
wisła od zewnętrznćj przestrzeni, lecz od ściany, przez którą 
wentylacya się odbywa.

6. Ztąd wynika, że w malej stajni stosunkowo żywsza 
odbywa się wentylacya, niż w większój, gdyż na sztukę 
bydła przy tćjsamćj przestrzeni sześćściennćj więcćj przy­
pada wentylującćj powierzchni w mniejszej, jak w większćj 
stajni.

7. Ściana z kamienia łomnego, 2 '/2 stopy gruba, z po­
wierzchnią 400 stóp kw adr., wystarczyła do utrzymania czy­
stego powietrza dla jednśj wyrosłćj sztuki bydła.

8. Przy pomocy naturalnój wentylacyi zdaje się świeże 
powietrze przypływać głównie przez ściany zewnętrzne, ze­
psute zaś uchodzić przez posowę. Przepuszczalność tójże jest 
zatóm koniecznym warunkiem dobrej wentylacyi.

9. Szczególny wpływ na wentylacyą wywiera
a) wiatr, przez który wentylacya nieraz czworako po­

większoną została;
b) deszcz, który zmniejsza wentylacya, ponieważ zwil­

żone ściany sprzeciwiają się wnikaniu powietrza.
10. Dobrze założone kanały do odprowadzania powie­

trza zepsutego, tak  zwane dym niki, okazują się częstokroć 
dla wentylacyi bardzo skutecznemi i są w stanie znacznie 
poprawić powietrze w stajniach, owczarniach i oborach.

A. L.

Wiadomości rolnicze.

W  Berlinie są teraz na porządku dziennym zebrania 
gospodarzy niemieckich i trw ają w nieprzerwanym ciągu od 
12 b. m. do dziś.

I tak od 12 do 14 b. m. obradowali Delegowani wszy­
stkich Central. Tow. Rolniczych w Związku Półhocno-nie- 
mieckim.

W tymsamym czasie, t. j. 13 b. m., odbyło się pierwsze 
walne zebranie członków Towarzystwa Interesentów Wełny 
pod przewodnictwem Pana Koszutskiego w hotelu Arnima.

Od 14 do 21 b. m. obradował trzeci Kongres Północno- 
niemieckich Rolników na wielkiej sali nowego ratusza.

Dalój wzywa Klub Hodowników Koni tak swych człon­
ków, jak  i wszystkich sprzyjających tej gałęzi gospodarstwa 
na walne zebranie, mające się odbyć dnia 21 b. m. o godzi­
nie 10 w lokalu Klubu pod L i p a m i  Nr. 18.

Wreszcie tegosamego dnia, t. j. 21 b. m., rozpoczną się 
posiedzenia Krajowego Ekonomicznego Kolegium, którego 
porządek dzienny i kwestye, nad jakiemi mają obradować, 
w przeszłym podaliśmy numerze.

Z e b r a n i e  D e l e g o w a n y c h  C e n t r a l .  Tow . R o l n i ­
c z y c h  P ó ł n o c n o - n  i e m i e c k i c h  odbyło się dnia 12 6. m.
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w sali „Zum Englischen Hause® z inicyatywy Zarządu Cen­
tralnego Tow. Rolniczego Marchii i Niższych Eużyc. Posie­
dzenie zagaił Pan Patów, były minister. Głównym przedmio­
tem, nad którym naradzać się miano, była kwestya reprezen- 
tacyi interesów rolniczych w Związku Północno-niemieckim, 
a uchwalone rezolucye mają być przedłożone do przyjęcia 
trzeciemu Kongresowi Północuo-niemieckich Rolników.

W zebraniu tem wzięło udział 85 delegowanych z 56 
Central. Towarzystw.

Do dyskusyi nad kwestyą: „YV jaki najskuteczniejszy 
sposób doprowadzić do reprezeutacyi rolniczej?® przedłożyli 
Panowie E lsner - Gronow, Korn i Towarzysze następujące 
wnioski:

„Do popierania interesów rolniczych n ie  poleca się two­
rzenie nowych organów, istniejące wystarczają w zupeł­
ności, wymagają tylko odpowiedniej reformy i właściwej 
organizacyi. Odpowiednią reprezentacyą interesów rolni­
czych osięgnąć wypada przez stosowny wybór osób do ciał 
prawodawczych i reprezentacyjnych.®

Wniosek ten wywołał dłuższą dyskusyą i n ie  został 
przyjęty, natomiast uchwalono następujące rezolucye:

„M a być utworzony stały jednolity kom itet delegowa­
nych czyli tak nazwana Rada Związkowa Nieustająca dla 
kultury krajowej (Landeskulturrath) do ciągłego i stałego 
zastępowania i reprezentowania interesów rolniczych ua 
cały obszar Związku Północno-niemieckiego i t. d.® 

Dalszego ciągu przyjętych rezolucyi nie powtarzamy, 
ponieważ takowe w tej osnowie, jak  je  Delegowani uchwalili, 
przez Kongres Północno-niemieckich Rolników przyjęte nie 
zostały, a w to miejsce inne uchwalono.

P i e r w s z e  w a l n e  z e b r a n i e  T o w a r z y s t w a  I n  t e r e -  
s e n t ó w  W e ł n y  w Niemczech (Verein der W ollinteressen- 
ten) odbyło się w Berlinie dnia 13 b. m. w sali hotelu Ar- 
nim a, pod przewodnictwem Paua Koszutskiego, na które się 
około 150 osób zebrało.

Postawione ua porządku dziennym kwestye:
a) O urządzeniu w Berlinie stałego tygodniowego dnia 

giełdowego dla handlu wełną, przędzą i wyrobami 
wełnianemi;

b) Czyby było z korzyścią po m iastach, gdzie się od­
bywają jarm arki na w ełnę, zakładać składy wełny 
i sukna (depots) ?

Po dłuższćj dyskusyi, w którśj przyczyny za i przeciw 
gruntownie bardzo rozbierano, zostały kwestye te przekazane oso­
bnej komisyi do rozważenia, k tó ra  na najbliższein walnem zebra­
niu , mającem się odbyć w czasie przyszłego wełnianego ja r ­
m arku, ma sprawozdanie ze swój czynności i odpowiednie 
wnioski przedłożyć.

Trzecia kwestya:
„Czy przy oznaczeniu wartości czesaDki cienkość, wier­

ność i szlachetność włosa powinna wpływ wywierać, lub 
czy też producenci takićj wełny powinni tylko najwyż­
szego szukać zysku w wielki ćj produkcyi masy,! a spu­
ścić zupełnie z oka wyżćj wzmiankowane własności 
czesanki?® 

nie została ostatecznie rozstrzygniętą.
Fabrykanci i właściciele przędzalni dowodzili, że jest 

rzeczą zupełnie naturalną, iż szlachetność włosa niezmiernie 
podnosi wartość czesanki i ważną odgrywa rolę w przędzalni, 
albowiem od cienkości i szlachetności włosa zależy ilość od­
chodów ; natom iast hodownicy ten fakt podnosili, że od wielu 
już lat mało zwracają uwagi na jakość czesanki, tylko, jeżeli 
jeszcze co, to dobre pranie podnosiło i normowało jej cenę
1 wartość.

Gla spóźnionej pory na tćm posiedzenie zakończono.

Przystępujemy z kolei do opisu obrad t r z e c i e g o  K o n ­
g r e s u  P ó ł u o c n o - n i e m i e c k i c h  R o l n i k ó w .

Posiedzenie zagaił dnia 14 b. m. na wielkićj sali nowego 
ratusza w Berlinie o godzinie 11 z rana Pan Saenger z G ra­
bowa, jako prezes w Komitecie. Zebranych członków było 
400. Na^ przewodniczących obradom obiera Zgromadzenie 
Panów: S a e n g e r a  z G r a b o w a ,  B e n d e  i hr. L i p p e ;  na 
sekretarzy Panów: B u e c k ,  B e r t e l s m a n n ,  W i l m a n s ,  
S c h a l b u r g  i W i t t a  z B o g d a n o w a .

Pierwsza kwestya na porządku dziennym je s t o stowa­
rzyszeniach. Referent, profesor Birnbaum z Plagwitz, za­
biera głos i oznajmia, iż w przedmiocie tym tak obfity nad­
szedł m ateryał, że trudno go tu cały przedkładać i tylko 
drukiem ogłoszonym być może. Istnieje przeszło 5,400 sto­
warzyszeń rolniczych, wiadomości o nich ujęte w osobne 
dzieło, które jeszcze w bieżącym tygodniu będzie gotowe 
i członkom przedłożone zostanie. Z tych więc powodów 
uważa Referent za stosowne, zgodnie z wnioskiem Komitetu, 
mówić i zajmować się tym razem tylko stowarzyszeniami ku 
ochronie lasów.

W kwestyi tćj zabierali głos Panowie: koreferent L im ­
burg, Sombart i Dr. Frank. Ostatecznie przyjęto następujące 
rezolucye:

1) Wniosek referenta prof. Birnbauma i koreferenta Lira- 
bourga:

Zważywszy, że:
a) zarząd takich lasów, na których utrzymaniu interes 

publiczny nie cierpi', bezwarunkowo nie powinien 
być ograniczony;

b) zagospodarowanie takich przestrzeni, które tylko jako 
bór i to bez zupełnego radowania pni mogą 
być zużytkowane, o tyle tylko pewnemu dozorowi 
poddane być winny, o ile na to komisye, składające 
się w połowie z wybranych posiedzicieli ziemskich, 
w połowie z miejscowych, lokalność znających leśn i­
ków, nad wspólnym zarządemby się porozum iew ały;

c) takie zaś lasy, których gospodarstwo dowolne, a nie 
według zasad leśnych szkodziłoby interesowi publi­
cznemu bezwarunkowo racyonalnie zarządzane być 
winny;

d) utworzenie stowarzyszeń przymusowych jednakże 
tylko w tym razie dałoby się usprawiedliwić, gdyby 
wszelkie inne środki bezskutecznemi się okazały,

zechce Kongres uchwalić:
aby wnieść do wysokiego Rządu Związku Północno-uie- 

mieckiego:
1) starać się w ogóle o zwołanie międzynarodowych kou- 

ferencyi celem uregulowania kwestyi ochrony lasów :
2) w obrębie zaś Związku Północno-niemieckiego niezwło­

cznie starać się wypośrodkować:
a) w jakićj rozciągłości są konieczne lasy ochronne lub 

kulisowe;
b) jakiego funduszu potrzebowałoby państwo do ich 

zakupna;
c) jakie fundusze do dyspozycyi osięgnąćby można przez 

sprzedaż takich lasów rządowych, którychby jako 
zwarte drzewostany nie było koniecznością zatrzy­
mać, ewentualnie przez sprzedaż innych przestrzeni;

3) aż do wyjaśnienia tych pytań przedwstępnych wstrzymać 
wszelką decyzyą co do wydać się mającego praw a w kwe­
styi ochrony lasów.

W niosek ten większością głosów przyjętym został.
2. W niosek Pana Som bart z Erm sleben brzm i:

Kongres zechce uchwalić:
I. Prawo Związku Północno-niem ieckiego z 4 lipca 1868 

roku, tyczące się prawnego stanowiska stowarzyszeń go­
spodarczych i zarobkowych (przemysłowych) zawiera 
•— mianowicie w §. 12 (odpowiedzialność solidarna) 
i w §. 38 (wolność każdoczasowego wystąpienia) —  ta ­
kie postanowienia, które hamują przemysł gospodarczy 
i kredyt gruntowy i nie pozwalają z błogich skutków 
takich stowarzyszeń wszędzie korzystać.
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II. Natom iast zawiera niemieckie prawo handlowe, które 

z dniem 5 czerwca 1869 stało  się prawem obowięzują- 
cćm w Związku Północno - niemieckim, postanowienia, 
(mianowicie w księdze Ilg ić j, traktującśj o publicznych 
towarzystwach haudlowych, o towarzystwach komandy­
towych i o towarzystwach akcyjnych,) które pod wielu 
względami daleko są korzystniejsze i odpowiedniej­
sze, niż podobne postanowienia przepisane w prawie 
dla stowarzyszeń rolniczych.

III. Z tych powodów upoważnia Kongres swój Komitet do 
wybrania komisyi z odpowiednich osób, któraby wypra­
cowała projekt do praw a, uwzględniającego na korzyść 
i w interesie gospodarstwa uchwalone rezolucye, pod nu­
merami I  i I I  zawarte.

IV. Projekt ten prawa zostanie przedłożony Kanclerzowi 
Związku Północno-niemieckiego do rozpatrzenia, ewen­
tualnie do przyjęcia i rozporządzenia dalszych czyn­
ności.

W niosek ten w całśj rozciągłości przyjętym został, ja ­
koż i wniosek następny Dr. Franka, który brzmi:

3. , Kongres uznaje ważność stowarzyszeń dla kultury 
i kanalizacyi bagien i okolic błotnistych, poleca je  uwa­
dze i uwzględnieniu w ładz, o ś w i a d c z a  s i ę  n a t o ­
m i a s t  p r z e c i w  p a l e n ' i u  d a r n i ,  j a k o  ś r o d k o w i  
a m e l i o r a c y j u e m u .

Na tćm się posiedzenie poniedziałkowe skończyło.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Rosyjskie dzienniki donoszą, iż poleconćm zostało:
1) Przedłużyć istnienie utworzonego w r. 1866 sposobem 

próby K antoru Banku Polskiego w mieście Włocławku, z prze­
mianowaniem na Oddział Banku Polskiego.

2) Otworzyć w mieście Lublinie Oddział Banku Polskiego 
dla następujących czynności:

a) przyjmowanie wkładów pieniężnych dla procentowania;
b) przyjmowanie kapitałów dla przekazania na Warszawę 

i inne miasta, w których ustanowione są kasy ban­
kowe;

c) inkasowania należności wekslowych, płatnych w Lu­
blinie ;

d) eskontowanie miejscowych weksli;
e) udzielanie pożyczek pod zastaw papierów publicznych.
Oddziały te bezwątpienia oddać mogą nie mało przysług 

miejscowemu przemysłowi i handlowi.

Z powiatu Bialskiego w Król. Polskićm piszą między in- 
nemi do Kury era W arszawskiego:

Z przemysłowych fabrykacyi przybywa nam nader ważna 
i dotąd mało u nas uprawiana. H rabia P later, jeden z dy­
rektorów poznańskiego T ellusa, w nabytym świeżo m ajątku 
Hruszniewie, (powiat Janowski,) zakłada ogromną fabrykę se­
rów na sposób holenderski wyrabianych. Przy wysokich ce­
nach nabiału, miejsca położone w pobliżu m iast najzyskowniój 
go na konsumpcyą miejską zużywają; tylko więc miejscowo­
ści dalśj położone z korzyścią o podobnej fabrykacyi zamy­
ślać mogą.

Dwa protokóły z posiedzeń Zarządu a mia­
nowicie z ostatniego przed walnem zebra­

niem i pierwszego po walnem zebraniu.

i .

D ziało się w P oznan iu  dnia 6go lu tego 1870 roku, w w ilią w alne-o  
zebrania w lokalu  Z arządu.,

Obecni:
Prezes: Pan Wolniewicz.

i Członkowie Zarządu P P .: Z. Szułdrzyński, hr. M. Kwi-
l V f WSM’ ,S- Chłapowski, S. Sczaniecki, S. K urna­

towski, H. Szczawiński, H. Szuman.
Po zagajeniu, odczytaniu i przyjęciu protokółu z prze­

szłego posiedzenia daje Prezes sprawozdanie z czynności i wy­
konanych uchwał: J

1. Odczytuje list hr. Cieszkowskiego jako odpowiedź na 
pismo Zarządu w interesie prolongacyi terminu otwarcia Szkoły 
Cist ten jednakże me odpowiada stanowczo na zrobione pytanie 
tylko wynurza nadzieję, że W alne Zebranie' uchwali otwarcie 
?  | I' Juzt w tym roku, zapewniając na przypadek niedoboru 
iunciuszu bazarowego pokrycie tegoż przez składki z Towa­
rzystw Filialnych.

2. Z rokowań z Naczelnym Prezesem to tylko jest do 
nadmienienia, że Pan Naczelny Prezes powątpiewa, ażeby 
M inister w tćj formie uznał Centralne Tow. Gospodarcze 
w jakiej istnieje, ponieważ podług edyktu, kultury kraju sie 
dotyczącego, z r. 1811 dwa równouprawnione towarzystwa 
gospodarcze w jednym obwodzie regencyjnym istnieć nie 
mają. Jsa ten zarzut odpowiedział P. Naczelnemu Prezesowi 
prezes Zarządu, P. Wolniewicz, że wszystkie stosunki prawne 
i administracyjne zapewne są do tego stopnia przez konsty- 
tucyą zmienione, że edykt ten nie może być obecnie za- 
stósowanym.

Dotąd nie nadeszła stanowcza odpowiedź od Naczelnego 
Prezesa co do uzuania naszego Centr. Towarzystwa przez 
w ładze; sprawa ta  będzie przedłożona Walnemu Zebraniu 
i podanie do Naczelnego Prezesa zostanie odczytane, poczćm 
Walne Zebranie ma postanowić, czy przedsięwzięte kroki na 
tćj podstawie dalej prowadzić należy.

Następnie referuje Prezes z czynności komisyi, wybranćj 
do rozważenia wniosków Tschusckego i Friedricha z Zala- 
sewa co do zmiany statutów Nowego Ziemstwa Kredytowego 
a mianowicie konwersyi 4 %  listów na 5% . Komisya ta od­
była posiedzenie, a odnośny referat przedłoży P. Buchowski 
na walnem zebraniu.

Dnia 31 stycznia odbyło się zebranie członków Nowego 
Ziemstwa Kredytowego w sali hotelu M yliusa, w którćm 
z wybranej komisyi wzięli udział P P .: Prezes,’ Buchowski 
i Lubomęski. Zebranie to powzięło rozmaite rezolucye a prze- 
dewszystkiem wybrało komisyą, do którćj z Polaków powo­
łano Prezesa i P. Buchowskiego, m ającą wystosować petycyą 
do Ministra o pozwolenie zwołania walnego zebrania człon­
ków i mającą przedłożyć uchwalone rezolucye do przyjęcia.

Idzie więc o zdecydowanie, czy Towarzystwa Rolnicze 
polskie mają wziąć udział w podpisywaniu tćj petycyi i czy 
zachęcenie to wyjść ma z inicyatywy Zarządu.

Prezes jest zdania, że Zarząd powinien dać w tćj mie­
rze inicyatywę i zachęcić do podpisywania tej petycyi. 
Większość członków zgadza się na zapatrywanie się Prezesa 
z wyjątkiem Pana S. Chłapowskiego, który rozszerzenie kre­
dytu hipotecznego przez dawanie pożyczek do 2/ 3 wartości 
taxy uważa za zgubne dla nas ze względu na charakter na­
rodowy, i prosi o wyraźne umieszczenie zdania swego w pro-

( D okończenie w D oniesieniach K olniczych).

Nakładem Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W . Ks. Poznańskiego; redaktor i nakładca odpowiedzialny Kazimirz Koszutski.
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.

Doniesienia Rolnicze Nr. 9.
D odatek,



DONIESIENIA ROLNICZE
M  9. JPoznań. w  sobotę dnia 30  lutego IST’O. J\Q  Q

O g ło s z e n ia  przyjmuje za opłatą l '/ 2 sgr. od wiersza małego trzyłamowego lub od zajętego takiegoż miejsca Redakcya albo księgarnia 
N. Kamieńskiego i Spółki w 1’oznaniu w Bazarze. — Agentury do przyjmowania ogłoszeń za granicą są : Uudolf Jłlosse 11 Blerlinie Grosse 
Friedrichstr. 60, na Monachium, Hamburg i Wiedeń; Haasengtein i Vogler na Frankfurt nad Menem, Berlin, Lipsk, Bazyleą, Wiedeń, Ham­

burg; Saclige et u e  Wrocłauiii na Lipsk, Bern, Cassel, Kolonią, Monachium, Peszt, S tu ttg a rd /

tokóle. Przy głosowaniu okazuje się, że 6 członków jes t za 
wzięciem udziału w podpisaniu petycyi, 3 zaś przeciw.

Dalój zostaje odczytanym referat z posiedzenia Komisyi 
Bazarowej. Z referatu tego dowodnie się okazuje, co już 
w przeszłym protokóle umieszczone było, że istnieje fundusz 
przeszło 5,000 ta l., powstały z darowizn li na cel szkoły 
rolniczój, który według tenoru protokółów i sprawozdań na 
żaden sposób zaprzeczony być nie może; dalój, że z fundu­
szu rolniczo-przemysłowego 35,000 tal. przyszła Szkoła Rol­
nicza ma prawo domagać się od Spółki Bazarowój, jeżeli nie 
kapitału , to przynajmnićj procentów w pewnej części.

N a sejmik gospodarski w Toruniu, mający się odbyć 
dnia 22 i 23 b. m ., wybrani zostali delegatami do reprezen­
towania naszego Centr. Tow.: PP. Henryk Szuman i Buchow- 
ski Kajetan.

Zgodzono się, że występują z Zarządu Panowie: prezes 
Wolniewicz, Chłapowski i Szułdrzyński.

Na tóm posiedzenie się skończyło.

II.
Działo się w Poznaniu dnia 9 lutego 1870 w lokalu Czytelni Kółka 

Towarzyskiego.
Obecni: Prezes i siedmiu członków Zarządu. 
Bezpośrednio po skończeniu obrad walnego zebrania we­

zwał Prezes obecnych członków na krótką naradę.
Pan Kurnatowski pierwszy zabiera g łos, wynurzając ra ­

dość i zadowolnienie z ponownego oboru Prezesa, za co’tenże 
serdecznemi słowy dziękuje, prosząc o poparcie wszystkich 
członków Z arządu , bo tylko za ich współudziałem przyczy­
nić się może do pomyślności i rozwoju Towarzystwa.

Naprzód proponuje P rezes, ponieważ skład Zarządu, 
w skutek ponownego wyboru wszystkich dawnych członków, 
pozostał niezmienionym, zatrzymać dawniejsze ukonstytuowa­
nie się Zarządu, na co Zgromadzenie się zgadza i tak  zo­
staje Pan S. Kurnatowski w ice-prezesem , Pan S. Sczaniecki 
sekretarzem , Pan M. hr. Kwilecki skarbnikiem.

Następnie przedkłada Prezes pod obrady członków naj­
ważniejszą obecnie kwestyą dla naszego Towarzystwa, a tą  
je s t stósunek do władz i staranie się o uznanie Centralnego 
Towarzystwa przez Rząd, Walne Zebranie bowiem dało Za­
rządowi całkowite moralne poparcie w dalszćm traktow aniu 
tój sprawy i poleciło mu działanie według jego uznania i naj­
lepszego widzenia rzeczy.

Po naradzie nad tym przedmiotem Zarząd uchwalił dać 
m andat Prezesowi i P. Kurnatowskiemu do dalszego działa­
nia i porozumienia się drogą poufną z Naczelnym Prezesem 
według następujących wskazówek:

1) S tarać się o uznanie i równouprawnienie naszego Cen­
tralnego Towarzystwa z towarzystwami niemieckiemi, 
z zachowaniem całkowitój autonom ii;

2) Pod powyższym warunkiem zgodzić się na wybieranie 
delegacy i do tak  nazwanego Ausschussu, pod prezyden- 
cyą Naczelnego P rezesa, warując sobie równą liczbę 
głosów z towarzystwami niemieckiemi;

d) W razie uznania korespondencja z władzami w obu-
, dwóch językach;
4) W razie przyjęcia trzech powyższych punktów, zgodze- 

n ê się na zrobienie innego podania w odpowiednim 
duchu.

Następnie przystąpiono do obrad nad spraw ą Banku. 
Ponieważ Walne Zebranie jednogłośnie poparło myśl założe­
nia banku rolniczo-przemysłowego i poleciło Zarządowi rzecz 
tę moralnie popierać, zapytuje Prezes zgromadzonych człon­
ków, w jaki sposób praktycznie to wykonać. Uchwalono 
wystosować pismo z ram ienia Zarządu, popierające to przed­
sięwzięcie do wybranych po powiatach kollektorów, mających 
zbierać podpisy na akcye. Okólnik ten podpiszą W ice-Prezes 
i Sekretarz.

Na tem jsię  posiedzenie skończyło.

CENY TARGOWE w mieście Poznaniu

Pszenicy pięknej szell. 16 garn............................
„ średniej „ ........................................
„ pośled. „ ........................................

Zyta ciężkiego »..... ..........................................
lżejszego „..... ............................... ........

Jęczmienia dużego „..... .........................................
„ drobn. „ ..........................................

Owsa „ ..........................................
Grochu do gotow. „       ..„ na paszę „ ..........................................
Rzepiu zimowego „..... ..........................................
Rzepiku zimowego „..... ............................  ..........
Rzepiu latowego „ ..........................................
Rzepiku latowego „..... ..........................................
Tatarki .  .........................................
Perek „ .........................................
Masła garn...................... ..........................................
Koniczyny czerw. n .....................................

", białej „..... ...................... ..................
Siana centnar............................................................
Słomy „ .........................................
Oleju surowego „..... ........................................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Tral. 

dnia — —
dnia — —

25 lutego 1870. 
od j do

ta l, sgr [feo .jta l [sgr |fen.

Giełda poznańska, dnia 25 lutego.
Poznańskie stare 3 '/2% listy zastawne — tal. pł. — Poznańskie 

nowe 4% list. zast. tai. 81% płac. — Poznańskie listy reat. 82% płacon.
— Poznańskie 5% obligacye pow. — żądano. — Akcye banku prowinc. 
Poznań, płac. — Banknoty polskie 74p* plac. — Polsk. listy likwidae.
— tal. płac. — Pozuauskie 5°/0 oblig. miejsk. — tal. żądano. — Akcye 
poznań. banku realn. kred. — tal. płacono.

Ż y t o :  wypow. 25 węcpli; na luty 39%, luty-marzec—, marzec- 
kwiecień 3 9 '/,, na wiosnę 39l/3, kwiec.-maj 39'/3, maj-czerw. 392/3 tal. 
płacono.

Okowita; (z beczką) wypow. 9,000 kw.; na luty 13%, marzec 
137/i2, kwiecień 1310/ 24, maj 14%, czerwiec 14% , lipiec 14%, sierpień 
—, kwiec.-maj w związku — tal. płac. w miejscu bez beczki 135/i2 tal. pł.

Jarm ark i przypadające w bieżącym tygodniu:

88go. Wałcz, Odmuchów, Namysłów, (Ostróda); 89go . Międzybórz. 
Igo marca: Odolanów, Brojce, Kębłowo, Nowy-Tomyśl, Opalenica, 
Sarnowa, Skoki, Lisnowo, Namysłów, Wodzisław; Sgo. Rostarzewo; 3go. 
Sieraków, Strzelce W .; 4gs. (Susz): 5go. Wielbark.
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Parowa fabryka mąki z kości 
i superfosfatu

M a u r y c e g o  M i l e  li
w  Jerzycach  pod Poznaniem.

Wod dozorem agronttmiczno-cfiemicznej ztacyi doświadczalnej 
w Hoszanowie pod Śmiglem

Poleca na zasiew wiosenny:
Givaranrja zawartości :

Kwasu fosforowego

1. M ąkę z kości 1, p arow an ą  
m ia łk o  jak  p y ł  zm ie lo n ą . • •

2 . M ąkę z kości z 40%  p eru ­
w ia ń sk ieg o  gu an a  .................

3. M ąkę z k c śc i 1 rozczyn ion ą  
k w asem  fo s fo r o w y m ...............

4. S u p e r fo s fa t  I ................................
5. & uperfosfat 11. . , ......................
6 . A m on iak ow y Superfosfat i
7. A m on iak ow y Superfosfat II
8. S uperfosfat p rze p e ł. azotem
9. O uano peru w iań sk ie su row e

10. G uano peruw iańskie m ielon e
11. S iarczan  a m o n ia k u .................

AZO IU

%
w w odzie  ro z ­
p u szc za ln eg o .

%

w  ogó le
%

4 - 4 ' / , — ; 20— 21

5 'A—6 — 17— 18

3 - 3 % 9 % - 1 0 % 1 5 - 1 6
•— 1 8 - 1 9 20—21
— 14— 15 15— 16
4 14— 15 15— 16
4 1 1 - 1 5 1 2 - 1 3

5 %— 6 y2 CO 1 >0 10— 11
11% -12% --- 1 2 - 1 3
11%— 12% --- 12— 13

1 9 - 2 0 ---- —

Wystawa rolniczo-przemysłowa 
w  G r o m a d n i e  pod Ł o b ż e n i c ą

dnia 19 maja r. b.
Łaskaw e zgłoszenia przyjmuje Dom. Izabella pod Ms oczą, 

do dnia Ig o  maja. 
Do licznego udziału zaprasza

N a r z ą d
Rolniczego na okolicę N akla.

(54-2)

Tow,
K ró lew sko  P ruska patentowana fabryka

potażu (kali)
Dr. A. Franka w Stassfurcie

(55-2)

poleca gospodarzom i ogrodowym przy zbliżających się uprawach swe nawozy pota­
żowe i preparaty i  magnezji, będące pod kontrolą rolniczych stacyi chemicznych do­
świadczalnych i gwarantując za części składowe, do gnojenia po wierzchu, do zasi­
lania łąk i pastwisk, mianowicie kwaśnych i zarosłych mchem, wreszcie jako sku­
teczny nawóz na ziemie murszate i torfowiska.

Nawóz potażowy jest niezawodnym środkiem do wygubienia na łąkach i pastwiskach 
mchu, i niewątpliwie poprawia i podnosi sprzęt siana. Ponieważ na morgę łąki po­
trzeba tylko 1 do 2 centnarów tego nawozu, jest zatem równie tani jak korzystny. 
Użycie rychło z wiosny jest niezbędne.

Dalej dostarcza taż Fabryka sól i kamienie do lizania dla bydła, jako też
M iałko melone fosforany,

gwarantując, że zawierają 48—50% fosforanu wapna, z 22— 23% kwasu fosforowego. 
Centnar na miejscu w Stassfurcie kosztuje 25 sbr., a wprost w naszym młynie 
w Harburgu 21%  sbr.

Prospekta i cenniki rozsyłają się na żądanie franco i gratis.

Na szpat (w yrost kościow y)
u  k o n i p o s iad am  n ie z aw o d n y  ś ro d ek , k tó ry  ro z sy ­
ła m  z a  n a d sy łk ą  1 ta l .  i  n a  z ap a k o w a n ie  10  sgr.

A ptekarz PltlHlG
w  B erlin ie, B rtickenstr. 4. (40-7)

i oranżeryi. Żonaci mają pierwszeń­
stwo. Zgłoszenia i rekomendacye 
franco. 

Pisarz gospodarczy bezżenny 
tegoż czasu potrzebny. (58.2)
Wiatrowo P- W ągrow cem .

L eśn ik  praktycznie i teore­
tycznie na A kadem ii Leśndj w 
Zurich wykształcony, żonaty, po­
siadający chlubne świadectwa, 
poszukuje odpowiedniej posady. 
Bliższej wiadomości udzieli Ke- 
dakya Ziem ianina w Poznaniu.(57-2
Wychodzi nowe doskonałe dzieło (po nie­

miecku) pod tytułem: (51-4)

d R a c y o n a l n a

H o d o w l a  b y d ł a
według dzisiąjszcg© stanowiska.

Z 21 lito g ra fó w , i lu s tra c y a m i i w ie lu  d rzew o ry tam i.
T o m  l s z y  z aw ie ra ;  

A n a t o m i a  i F izyo log ia .  
D ie t e t y k a  p o d łu g  ogó l­

nej n a u k i  h o d o w a n ia .  
O p ra co w an y  przez

Dr. m. 1'iirstenherga 
w Eldenie.

T om  2g i z a w ie ra : 
R asy  b y d ła . G osp o d ar­
stw o m leczn e  i szczeg ó ­

ło w a  n a u k a  żyw ien ia. 
O p ra c o w a n y  przez

Dr. 0. Itohile
w Eldenie.

W y ch o d z i p o sz y ta m i w  cen ie  po  1 5  S f e r .  
Do nabycia przez wszystkie księgarnie.

Od 25 Czerwca r. b. potrzebny 
ekonom.

O grodnik chcący prow adzić 
szkółkę drzew  i znający się rzeczy­
wiście na  prow adzeniu inspektów'

Przy zbliżającśj się uprawie wiosennej 
polecają:

A m erykański końsk i ząb, 
Prawdziwą, fran cuzką lu c ern ę 

Nasiona koniczyn, 
A ngielski rajgras,

i inne nasiona pastewne, najlepszej jako­
ści i dobrze kiełkujące;
Guano peruw iańskie i B ak er- 

Guano, Superfosfat, (6o>
gwarantując za prawdziwość.

Helwich & Drogand.
L eszn o  w  lu ty m  1 8 7 0  r.

15go uiarca
ro z p o czy n a  się c ią g n ien ie  I l lc ió j  k la s y  (61)

K r. P rusk . 141 lo tery i rządów .
do k tó re j sp rz ed a je  i ro z sy ła  lo sy  w :

Vi 'A % Vs 1 it 'A2 '/»«
5 7 ta l .  2 8 */2 1, 1 4 % t, 7 ‘, , t ,  3 \ t .  2 ta l .  1 ta j .  
wszystko na drukowanych biletach udzia­
łowych za  p rz e sy łk ą  p ie n ięd zy  p rzez  p rz e k a z y  
pocztow e.

H andel papierów  publicznych pod fir­
m ą Max llcyer, B erlin ,L eipzigerstr. 94.
W  o s ta tn ic h  la ta c h  p a d ły  u  m n ie  n a s tę p u ją c e  w y­
g ra n e : 10 0 ,0 0 0  t a l . ,  4 0 .0 0 0 , 3 0 ,0 0 0  2 0 .0 0 0  i t. d .

W komisie księgarni

N. Kamieńskiego i Sp.
znajduje się i jest także przez inne księ­
garnie polskie do nabycia: 
w różnych czasopismach jako podręczna 
książka każdemu gospodarzowi usilnie po­
lecona broszurka A. Lubomęskiego z napisem:
„P rak ty czn e  zastosowanie te - 
oryi żyw ienia inw entarza Dr. 
Grouvena i t. <!.“ (26- 2)

N a k ła d e m  i  pod  o d p o w ie d z ia ln o śc ią  R e d a k c y i Z ie m ia n in a . —  C zc io n k am i N- K a m ie ń sk ie g o  i  S p ó łk i w P o z n a n iu .
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